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m \e «  g l o s . . .
N ajw yższą , na jszlachetn iejszą  i bezsprzecznie  

naiw iększe korzyści dającą realną organizacją je s t  
w dzisie jszych  czasach w łasne państw o N iem a  
w tej chwili na świec/e narodu, któryby nie d ą ży ł  
do stw orzenia  własnego państwa. C zy nam się to  
podoba, czy  też  będziem y kategorycznie potępiali 
działalność niektórych narodów św iata azisiejszego, 
p rzyznać  m usim y, że  dążetae ludzi o odrębnych 
właściwościach językow ych  i duchowych do stw o­
rzenia niepodległego państw a ,  je s t objawem natu­
ralnym.

M ożem y ich nazyw ać marzycielam i, m ożem y  
naw et w yrażać się o działalności niepodległościow­
ców mniej delikatnie, darząc ich mianem szkodni­
ków  —  nic to nie pom oże, bo poczucie własne j 

państw ow ości leży  we w szystkich  komórkach orga- 
n. zmu ludzkiego.



2

Tylko w walce o własne państw o ludzie ginęli 
z  uśm iechem  na ustach , tylko  dzia łacze narodowo- 
niepodległościowi całowali stryczki, kiedy ich wie­
szano, jako burzycieli uświęconego ładu i porząd­
ku, jako zam achowców na w ładze od „Boga po­
chodzącą'' i różnego rodzaju główki koronowane.

Dobrowolne łańcuchy na rękach i nogach, m ę­
czeńska  śm ierć głodowa w sm rodliwych lochach  
więziennych  —  to zjawiska, spo tykane przew ażnie  
m iędzy w alczącym i o wolność po lityczną  narodu.

N a sze j m artyrologii chełm skiej nie byłoby  
nigdy w takich rozmiarach, żeby  chłop polski nie 
„przechrzcił“ w swojem sercu wiary rzym sko-ka to­
lickiej na wiarę polską.

Panie żołnierzu, m yśm y o polską wiarę wal­
czyli tu ta j tak  krwawo, mówi do mnie w 1920 roku 
sta ruszek  z  okolic Rejowca.

Poczucie odrębności narodowej zdecydow ało  
o zw ycięstw ie katolicyzm u na tych  sławnych, krwią  
przesiąkniętych, ziemiach podlaskich.

N aw et zapom niany górnik śląski w czasach  
przedw ojennych przekrada ł się p rze z  granicę, naje­
żoną  bagnetam i dwóch wrogów, do Panienki 
CzęstochowsKiej, lekcew ażąc potęgę cudownych  
miejsc na terytorjum  cesarstw a niemieckiego.

O brazy Królowej Korony Polskiej spo tyka  się 
po domach, nawet bardzo wolnom yślicielskich■■■ bo 
to obrazy polskie.

O rzełek Polski na czapce legionisty w 1914 r. 
rozm iękcza ł najbardziej za tw ardzia łe  serca. .

DUMA N A R O D O W O -P A Ń S T W O W A  —  TO  
WIELKA R ZE C Z!

I kto  się stara  osłabić ambicje narodowe, 
popełnia s tra szn y  błąd, jeśli nie zw ycza jną  zbrodnię...

...W yśniony i w ym arzony p rzez  cztery  pokole­
nia rodaków  —  Polak na urzędzie w gminie, Polak  
N aczelnikiem  powiatu, Polak Zwierzchnikiem  woje­
w ództw a i... Polak na Zam ku w W arszawie, jako  
Głowa własnego Państwa... c zy ż  trzeba  w iększe, 
radości i w iększego szczęścia...
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A gdy do tyci? cudowności spo tyka  się tam, 
w urzędach, ludzi z  sercem , całkiem  po ludzku  
czujących i umiejących wniknąć we w szystk ie  za k a ­
m arki a u szy  obywatela...

C zyż trzeba w iększej siły do przyw iązania  na­
rodu do własnego państw a nad tę  dobrą polskość  
na każdym  kroku?...

O cóż ty le  krwi przelano, o cóż kazano nam  
się modlić aż p rzez sto  dw adzieścia trzy  lata, jeśli 
nie o polskość w szędzie  —  we własnej chałupie, 
w szkole, w urzędzie, w kościele i w każdem , każ- 
dem  sercu polskiem.

Kto choć trochę je ź d z i po świecie i s tyka  się 
z  różnego rodzaju m iędzynarodówkam i, umie nale­
życie  ocenić uczucia narodowe.

Drobny fakt: Polak zw ycięzcą  w biegach
w Am eryce... C zy naprawdę zdolni jes teśm y  okre­
ślić stan  serc tych naszych  rodaków zaoceanicz­
nych, przebyw ających wówczas w Los A ngelos  
i pa trzących  na bohatera Kussocińskiego?

K tóż z  Polaków, m ających radioodbiornik, nie 
słucha ł zeszłorocznego  koncertu Ignacego P ade­
rewskiego z  P aryża?

P rzecież m uzyków  je s t dużo na świecie  —  On 
jednak najb liższy sercu polskiemu, bo Polak.

MUjony i mil jony przykładów  na ten naturalny  
i zdrow y nacjonalizm.

S ą  ludzie, k tó rzy  dowodzą, że  „roztkliw ianie" 
się sprawam i własnego narodu, to zw ycza jne  nie­
opanowane m azgajstw o.

Niech ci m ędrcy spróbują zm ienić serca miljo- 
nów, jednakowo czulących, przekonają się, jaka  to  
ciężka praca.

Uczucia narodowe winny być tylko  
rozum em , aby się nie przerodziły  w bardzo szko ­
dliwą nienawiść do narodów obcych■ Nacjonali­
styczne  hasło'- „bij żyd ó w k j zrodzone w Berlinie, 
Budapeszcie, W arszawie czy  Poznaniu, djabła je s t  
warte  —  je s t  to h&sło głupie, podłe i krzyw dzące  
tylko  dobre imię każdego uczciwego narodu.



4

Spokojna i uczciwie pracująca wieś polska  
nigdy za  takiem i (jasłami nie pójdzie, bo to pro­
dukt zgangrenowanyct) szum owin wielkomiejskich-

M y, wsiowe pokolenie, kochające w szystko  to, 
co polskie, co z ziem ią polską  zw iązane , karm im y  
się sta*ą zasadą  narodową: „cudzego me chcę, ale 
swojego będę bronił do ostatniej kropli krwi". 
W żadne burdy, mogące osłabić powagę narodu, 
praw dziw y chłop polski nigdy się wciągnąć nie da  
i nie zrobi nic . takiego, coby ubliżyło jego w łasne­
mu państwu.

K ażdy człowiek dąży  do szczęścia . Stanowisko, 
m ajątek, rodzina, sw ąboca w rozwijaniu uzdolnień, 
uczuć i przekonań  —  to składniki szczęścia  oso­
bistego, m ogące się rodzić i życ  tylko w ramach 
własnej państwowości.

Tak, ja k  każdy  człow iek najlepiej czuje się we 
własnem mieszkaniu, ka żdy  na"od m oże być szc zę ­
śliwy li tylko  w oparciu o władne państwo. Bardzo  
źle  czuli się ci nasi poprzednicy, k tórzy  musieli 
żyć, pracować, a często  naw et tw orzyć wielkie 
rzeczy , jako „bezdomni w łóczędzy" doby przed­
wojennej.

Kiedy braci naszych  w owym czasie k rzyw ­
dzono m iędzy obcymi, nie m iał się kto  uponrnać  
o przysługu jące  Polakowi prawa.

Głodzono, bito, poniewierano i naw et p łakać  
nie pozwolono  —  to czasy , k iedyśm y nie mieli 
własnego państwa.

Bo naród bez własnego państw a  —  to iak  
okradane, ogłupiane i w yzyskiw ane dziecię bez 
rodziców.

J a ką ż  sytuację  m o N aród Polski w tej chwili? 
Czy te  w szystk ie  przypom nienia, o których w yżej 
mowa, są  rzeczyw iście  potrzebne?

P ozw ażm y więc położenie naszego Państwa.
M am y własne państwo, to praw da i o tern 

przypom inać niem a potrzeby, m am y naw et bardzo 
dobre warunki do rozwoiu i rozbudowy potężnego
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p a ń s tw a .. Bogactw  różnego rodzaju znajduje się 
bardzo dużo na naszyci) ziem iach—

Ale nie wolna nam zapom inać ani na chwilę
0 tern, żeśm y  odzyskali Polskę N iepodległą w cza ­
sie strasznej zawieruchy woiennej, która wywróciła  
do góry nogami, albo zawiesiła w pow ;etrzu  prawie  
w szystk ie  za sady  i w szystk ie  praw a bytowania  
ludzkiego na ziemc

Żyjem y podobno „na przełom ie dwócb epok", 
ży jem y  w momencie zam ierania starego i rodzenia  
się nowego świata. Zamiera świat kapitału, świat 
w yzysku  i niesprawiedliwość:, rodzi się św iat pracy
1 miłości braterskiej. W przygarniającej w iększości 
wypadków w szystko  na świecie z  niechęcią umiera  
i w szystko  rodzi się p rzez ból, a nawet p r ze z  
straszne  cierpienia. S ta ry  świat się broni p rzed  
zagładą, m łody walczy o swoje now oczesne za sa ­
dy życiowe. W tei ty/alce tylko świadom ość celów, 
spokój duclęa i wytrwałość odniosą zw ycięstw o.

To, o czem  mówimy na tem  miejscu, dzieje  
się w tej cbwili na całej kuli ziemskiej.

Takie czasy  w ym agają specjalnej czujności ze  
strony każdego narodu, a szczególnie narody, gra­
niczące z  Niemcami, m uszą  pilnie obserwować to, 
co się robi w Berlinie czy  też  w stolicach państw , 
działających według recepty Millera.

N as to głównie dc yczy ... W prawdzie zahar­
tow anym  jes teśm y  Narodem  w walkach o niepod­
ległość państw ow ą , musim y jednak obecnie dobrze  
zapoznać się z  zasadam i prow adzenia i umacnia­
nia w łasnej Potęgi Państwowej.

Bo na horyzoncie globu ziem skiego zbierają  
się czarne chmury. Europejskim MŁ^ŻOM ST A N U , 
m ającym  serce, a bardzo często  i m ózgi niżej s ta ­
nu zw ykłego  człowieka, zaim ponowały przedw o­
jenne purpury cesarskie i berła królewskie.

Ci m ożni „przedstawiciele" wielkich mocarstw  
powiadają: m y św iat urządzimy.1



Mussolini, Hitler, Mcc Donald... łaskaw ie do­
p u szcza ją  Francję do tej spółki... składają  sobie 
w izy ty  naw zajem  i radzą  o losach nieom al św iata  
całego.

Mniejszych) państw , m niejszych narodów pano­
wie ci nie biorą zupełnie pod  uwagę.

Zacgow ują się tak, ja k  Wilhelm, Franciszek, 
J ó ze f i M ikołaj p rzed  dw udziestu laty.

Upojeni chwilo wem swojem stanowiskiem  
w świecie politycznym  panowie M ussolini i Mac 
Donald, zapom nieli się całkowicie i chcieli p rzy  
zielonym  stoliku w R zym ie rozporządzić  się naj- 
św iętszem i sprawam i w szystk im ? m niejszych naro­
dów europejskich

R ew izja  granic, nasze  Pomorze... O, nie uda  
Wam sią to!

W ieszcz Narodu, Juliusz- Słowacki, p isa ł przed  
stu laty: „POLSKO, TW A ZG U B A  W RZYM IE!

C zyżby  ten jasnow idz narodowy dzisiejsze  
rzym skie  projekty  po lityczne przew idzia ł swoim  
genjalnym  m ózgiem ?

To są  rzeczy  wielkie, dostępne tylko  dla wy­
bitnych dyplom atów  —  pow iedziałby nie jeden 
z  czytelników. Tak, zgoda na to!

Ale, ale dzisiaj nasta ły  takie czasy, że  o bar­
dzo trudnych sprawach często  decyduje serce pro­
stego  człowieka.

Bezpowrotnie m inęły czasy, h e d y  o losach 
całych narodów stanowiło kilka koronowanych  
główek.

D ziś niem a panujących l podaanycij, je s t to/ko  
obywatel, wspóhrłaściciei państw a, którym  k toś  
trzeci nigdy rządzić  nie będzie. O naszych spra­
wach), o sprawach Narodu i P aństw a Polskiego  
w szyscy  w szystko  wiedzieć m usm iy i w iedzieć  
chcemy, bo nie dopuścim y do tego, cby  mówiono 
na politycznych rynkach m iędzynarodowych o nas 
bez nas.

6
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W polityce zew nętrznej, w sprawach), gdzie  
chodzi o całość, powagę i p rzyszło ść  P aństw a na­
szego, w szystk ie  poczynania  W ładz znajdują  po ­
parcie całego Narodu Polskiego bez różnicy zapa­
tryw ań na wiele innycb kw estyj.

O tern m uszą  wiedzieć panowie; M U SSO fJN I, 
H ITLE R  i M A C  D O N ALD .

Taki jest g łos wsi polskiej, g łos iy c ’o, którzy, 
przew racając pługiem  ziemię czarną, są  zaw sze  
gotow i z ło ży ć  ofiarę na ołtarzu O jczyzny  ze  swo- 
jego twardego życia.

ST  F O D R Y G A Ł Ł O .

...................................................................................... .

Z achow anie  Ojczyzny, jest najpierwszą O b y w a te la  

powinnością.

Z g c d a  w ew nętrzna  i w ystrzeganie się b łęd ó w — Polaków' 

mocnym! uczyni.
S ta s ir.ic .

llllll!lllll|[|!lłli:<lll[llll!lllll!!i'.llll!iil!N!ll!!l|lll!llllllll!lillinill|||l|l||||!"l!|llllllll>||linill!!l!!l!l!ill!ilnll!"!ll!in!ll!lMi!l!lllll ['liri'!!!!!!!! Illlllliri

T rz e b a  ten p o r t  -— Gdynię, jego obraz, jego nie­

zb ęd n e  konieczności, jego narodow e widziadło, w d u ­

szach ludzkich wykuwać, ryć w sercach,, ciosa^ w g ra ­

nicie woli. t rz e b a  je za dnia i w nocy budow ać wszysj. 

k.iemi ziemiam: i całym narodem .

S t e f a n  Ż e r o r o s ®
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G rom ad ą)
Jężeii za s tanowimy się nad życiem człowieka w dobie  

obecnej ,  to mus imy s t w i e r d z i ,  ye życi€ po jedynczego  człowieka 
jest  niemożliwe.  Nawet  najw'ięt5s/y pesymista przyzna nam 
szłuszność,  żc tylko wspólnenn  siiann możemy wznieść ginach 
lepszej przvszłośći.  Dziś właśn-ie pot rzeba  silnej organizacj i  jest  
konieczna.  Pojedyncza  cegła jest niczem, ale ta sama cegła,  spo ­
jona z innemi, m b | e  Stworzyć wspaniały i silny gmach.  P o d o ­
bnie je»t z człowiekiem. Naj lepszym tego  przykłauem je s teśmy 
my?1;wychowankowie szkół  rolniczych

Dopóki nie byl iśmy zrzeszeni  w Związek,  byl iśmy niczem. 
Teraz chociaż rozwój nasz jest  t amowany przez ogólnoświa towy 
kryzys,  jedna.c co możemy,  Czynimy

Na m  zresz tą  file wolno opuszczać  rąk bezwładnie.  Za 
wszelką cenę mus imy iść naprzód! .  Bo chwilowa przerwa,  — c o ­
fa nas wstecz. Oczyp społeczeństwa sk ierowane krytycznie na 
nas, pow inny być podnie tą  do pracy zawodo we j  i społecznej .  
A więc idźmy na prz ód  gromadą ,  łamiąc wszelkie przeszkody.  
Nic nie powinno nas za trzymywać w pochodzie ku lep sz em u  
jutru.  W żadnej  organizacji  i na żadne j  placówce kulturalno- 
oświatowej nie może zabraknąć  wychowanków szkół rolniczych. 
Ufni  w nasze siły, pełni zapa łu do życia, możemy być pewni,  
że praca nasza gromadna  wyda  owoc,  który będz ie  zapłatą za 
nasze  trudy.  Idźmy więc, g r o m a d ą  naprzód ,  ramię przy ram ie ­
niu, op a t rz en i  w lepsze jutro wsi polskiej.

B. Wych. Szk. Roln. \V?Zwoleniu.
Zająr Antoni.

Czy robić i co robić?.
Ciekawe pytanie.  Zresz tą  — po co robić,  kiedy i tak wszelkie 

rezultaty niewielką przeds tawia ją  wartość.  Dlaczego  więc trudzić 
się da re m ni e?  Czy  nie byłoby lepiej podda ć  się ogólnemu znie ­
chęceniu i zdać sie na łaskę i niełaskę losu? Dlaczegóż być już 
takim warja tem i porządnym ludziom zakłócać spokój  jakiemiś 
gl.upiemi pomysłami?  Organizować  koła — poco to? Czy dlate­
go, że tak ktoś nam każe?

Nie. Pracować  trzeba koniecznie.  A co robić? Wszys tko ,  
co może  nam i innym przynieść jakąś  karzyść mater jalną  czy 
duchową.

Nie zwracajmy uwagi na to, że ktoś nas  nazwie war jatem 
nawet .  A : h ,  iluż to na jmądrzejszych i na jporządnie jszych ludzi 
spo tkała  ta „nagroda!”
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Pra ca  społeczna,  p raca  dla dobra  innych jest  bardzo  nie­
wdzięczna, .  Najlepsze  poczynania  spotyka ją  się z n iezrozumie­
n iem ogółu.  Ale czy m am y  płynąć,  jak martwa  ryba,  z prądem?- 
Dać  się unosić głupszej  większości,  p o dp orządk ow ać  swoje  z d a ­
nie innym? Ależ  nie! Czy naprzykłud,  tak porządni  ludzie,  jak 
wychowankow ie  szkół  rolniczych, ma ją  się dać  wodzić za nosy 
tym,  którzy na we t  murów szkolnych nie widzieli?

Nie jest  tak jeszcze dobrze
Pro sz ę  nie myśleć,  że b. wyct iowankowie szkół  rolniczych 

nie mają  ambicji .  N a p e w n o  się nie dadzą.  Oni mądrzy.  P o łą ­
czą  się wspóln ie  i dopiero pokażą,  co umieją.

Jeże li  Pędzie ich cho ćby  dw óch  we wsi, to już nad adzą  
wszystkim mieszka ńc om  swój  własny kierunek.

Ja u  oni zagrają,  t a k ' w s z y s c y  muszą  tańczyć.  To  znaczy 
pokażą  coś,  a inni muszą naś ladować .  W s k a ż ą  np.  jakie książki 
czytać,  jak uprawiać  ziemię,  j ak  wprowadzać^  doświadczenia  p o ­
le tkowe z różnemi  odm ianami  zbóż,  jaki na wóz i gdzie wywieźć. 
Dobrze  om  o tern wszystkiem wiedzą.

Mało tego.  Zrzeszą om swych kolegów,  k tórzy nie by 1;> 
w szkole  rolniczej i nauczą  ich wielu ciekawych rzeczy.  Prze> 
szczepią  oni t. zn. b. wych owan ko wie  swe nieugięte zasady 
w rówieśników.  Nauczą  solidarności  i dbałości  o hono r  Polaka.  
Pokażą ,  co to jest  godność  os o b is ta , fJ a k  o nią dbać,  by się nie 
splamić.

T a k  np.  kol. Samerek ,  pracując  dla społeczeńs twa na ni­
wie gospodarcze j ,  kładzie popros t u  duszę w to, co robi. A  zro­
bił  już bardzo dużo.  Podniós ł  w swej okolicy poz iom kultury 
gospodarcze j  i zdobył  zaufanie ogólne,  co mu w wielkim s to ­
pniu po m ag a  w pracy.

Byli Wychowankowie  czy nie waito  wstąpić w ślady kol. 
Same rka?

A Jankowski,
B .  W y c h .  S z k  R o i .  w  Z w o l e n i u .

lllljgM III
lllliiiuiiuill

Znaczen e młodoćci w życiu człowieka.
M łodość ;est najpiękniejszym i najcenniejszym okresem  

w życiu człowieka. Ona decyduje o przyszłości każdego. M ło­
dość —  to fundament, na którym ma stanąć przyszłe życie. 
Tak, jak pod gmach zakładamy silny i trwały fundament, po 
dobnie musimy postąpić z fundamentem naszego życia — m ło ­
dością. Życie — to ciągła walka o lepszy byt. Droga życiowa  
jest usłana cierniem, wszelkiego rodzaju nieszczęść, trudów 
i przeciwności.



10

Dlatego mus imy się do życia gruntownie i należycie przy­
gotować,  by móc  wszelkie przeszkody,  napot ykane  w przyszłości ,  
usunąć.  Żyjemy w czasach bardzo  trudnych,  w czasach, które 
wym agaj ą  spec ja lnego  przygotowania  do życia.

Musimy więc korzystać  z młodości ,  p racować  nad sobą,  
zdobywać  wiedzę.  Niejeden z nas  w młodośc i  uczył  się wtedy, 
gdy  go  ojciec czy matka  do książki  rózgą  zmusili .

My  jednak  teraz dobrze roz umiemy pot rzebę  oświa ty  i me 
będz iemy czekali,  by nas ktoś d og an ia ł  do przygotowania  się 
do  życia.  Człowiek powinien mieć wytknięty plan,  według  
k tórego  winien w życiu pos tępować .  Szczególnie w młodości  
m us im y się uczyć sys tematycznośc i  i p lanowości  życia, wyrabiać 
si lny a nieugięty charakte r,  cechujący jednostki  mo cne  duchowo 
i fizycznie. Wielką rolę w młodośc i powinna  odeg rać  lektura,  
czyli czytanie pożytecznych książek i pism.  Tą d ro g ą  bowiem 
człowiek uczy się myśleć i zas tanawiać n ad  sobą,  n ad  p rzy 
szłem życiem, S ią d  mus imy  czerpać dla siebie to, co uważamy 
za pożyteczne,  a unikać tego,  co jest złe, szkodliwe.  Im będz ie ­
my mądrzejsi ,  więcej oświeceni ,  tern mniej będz iemy mieli do 
czynien ia  z biedą,  niedosta tk iem.  Oświa ta  jest  wrogiem nędzy,  
biedy.  Bieda nie boi się żadnej  broni  prócz oświaty A  jeżeli 
oświata jes t  tak skuteczną bronią  na biedę, która opanowała  
dzisiaj  prawie cały świat ,  d laczegóż nie m am y  dążyć  do oświaty?

Korzys ta jmy z okazji i uczm y się żyć.  Zamias t  chodzić 
wieczorami  bez celu po wsi, roznosić plotki,  da leko  lepiej  będzie,  
gdy  poczytamy jakąś książkę czy gazetę.

Z każde j książki,  m oż em y się czegoś nauczyć
A  czego się nauc zymy w młouości ,  b ą d ź m y  pewni ,  że 

od da  n am  to wiele korzyści w wieku s tarszym.
Bo „czego  się Ja ś  nie nauczył ,  t eg o  Jan  nie będzie 

umiał".  Młodzież nasza jeszcze dos ta tecznie  praw dy tej nie 
zrozumiała.

Co pr aw da  widzimy i s łyszymy o organizowaniu  się mło­
dzieży, o urządzaniu  świetl ic,  ale szkoda  tylko, że brak tam 
pewnej części młodz ieży .  A czas już, żeby i ta część, p oz os ta ­
jąca jeszcze w „mrokach  c iemnoty" ,  zrzeszyła się i brała czynny 
udz ia ł  w organizacjach młodzieżowych.  Wszys tko  można  z robić 
we właściwym czasie.

Kształ tujmy więc nasze młode  charaktery póki j eszcze czas. 
K iedyś  może  być  zapóźno!

Źle  będz i e  z nami,  gd y  zaczniemy myśleć  o tem po 
czasie.  O p am ię t an ie  zwykle  przychodzi ,  gd y  do kucz y  nam bieda.

Nie  czeka jmy  je d n ak  na ten sm ut ny  koniec.  Nie p o m o g ą  
w te dy  narzekania  na r o d z ;ców, na otoczenie ,  na rząd.

Bo jaka młodość ,  takie i przyszłe życie.
Jan Adam czyk,

B y ł y  W y c h o w a n e k  S z k o ł y  R o l n i c z e j  
w  Z w o l e n i u .



Czytanie pism i książek fachowych.
W  czasach dzisiejszych każda dziedzina życia ludzkiego 

czy zwierzęcego  posrada  własną  hte ra iurę  fachowe.  Li te ra tura 
ta jest  ow ocem  niekiedy całego życia,  obserwacj i  i praktyki  lu­
dzi uczonych.

Jeżeli  chodzi  o l i teraturę z dziedziny rolnictwa, ogrodnictwa ,  
bodowi’, pszczelnictwa,  to trzeba przyznać,  że jest  ona bogata.

Każdy rolnik może w tej l i teraturze znaleźć dla siebie wie­
le ciekawych i pożytecznych  wiadomośc i .  A czytać rolnik k o ­
niecznie musi,  jeżeli nie chce pozos tać  w tyle. Świat  bowiem 
idzie szybkim krokiem naprzód.

Nie czeka jmy aż przy jdą  lepsze czasy, jak mówią  n ie k tó ­
rzy. ale bierzmy się do pracy. Będzie lepiej wtedy, gdy bę d z i e ­
my dobrze obznajoinieni  z na szem Dachem, z naszem zajęciem.

Tu nam przy jdą  z po m o cą  pisma i książki  fachowe
Na czytanie pism i książek każdy może  znaleźć trochę 

czasu A niech wie, że nie zmarnuje  czasu,  czytając pi sma 
i książki z dziedziny rolnictwa czy hodowli

Nie wystarczy bowiem wiedzieć,  kiedy i gdzie m a m y  za­
siać żyto, pszenicę  czy inne zboże; kiedy je sprzą tnąć  z pola. 
Dzisiaj t rzeba dążyć do tego,  aby zwiększyć wydajność  naszej 
ziemi; taniej  a racjonalniej  żywić inwentarz żywy, sp rowadzać  
nowe odmiany  zbóż,  lepiej  uprawiać ziemię, —  bo to tylko m o ­
że sprowadzić lepsze czasy.  O tern wszystkiem można  znaleźć 
wiadomośc i  g ru nto wne  w pismach i książkach rolniczych,  które 
po w in ny  się zna jdowa ć  w bibl jotekach Kółek Rolniczych i Kół 
Młodzieży  Wiejskiej.

Wymienię  tu kilka książek na kupno których może  się 
zdobyć  każda  bibljoteczka, istniejąca przy Kółku Rclmc zem 
.czy przy Kole Ml, Wiejskiej

1) Rolnik wzorow y .— Miczyńskiego,
2) Uprawa warzyw — Karczewskiej ,
3) Porad nik  weterynarj i  —  Dobrzańskiego ,
4) Hodowda świń — Karczewskiej
5) Hodowla  kur  — Trybulsk iego ,
6) Zdrowie  w chacie wiejskiej — dr. Kacprzaka i wiele 

innych.

Książki  te można  nabyć w Książnicy dla ro ln ików (W ar ­
szawa, ul. Kopernika ,  Nr  3 0 ).

O c z y w i ś o e  nie może być mowy, by każdy  rolnik sam 
w d o m u  przeczytał  jakąś książkę,  bo t rzebaby  kilkunastu e g z e m ­
plarzy każde j  książki

Najlepiej  byłoby,  by wszyscy zbierali  się wspólnie na ta k ;e 
czy tan ie ,  przyczem pożądana  jes t  dyskusja nad m a t e rjałem 
przeczytany  rr.
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j eżel i  t rudno  przeczytać  jakąś książkę wspólnie,  dobrze 
byłoby,  aby ktoś przeczytawszy ją poprzednio,  podziel i ł  się 
wiadomościami  z innymi  rolnikami.

1 ak przeczytana i p rzedyskutowana  książka nietylko przy­
niesie nain wiele korzyści  fachowych,  ale wzbogaci  nrfsz ś w ia ­
t o p o g l ą d  i da nam  moż noś ć  poznać  życie innych pańs tw 
i narodów.

Korzyści z czytan ia  pism i książek fachowych z r oz um ie m y  
wó vczas, k iedy sami doświadcza lnie  p r zekona my  się o tern.

Zbliża się wiosna. Zacznie się w polu robota: orka, b r o n o ­
w an ie ,  wywóz nawozu.  O dż yj e  cala przyroda , pokrzepiona  pro­
mieniami  s łońca.  Zacznie też pracę przyjaciel  rolnika,  kret 
Rzadko można zobaczyć  kreta,  ale zaio często sootyka się jego  
pracę,  niewielkie kopczyki ,  wznies ione  z ziemi, porzuconej  przez 
czarąęgo ,  małego,  cz te ro nożn eg o  architekta.  Zwykle,  o ile wiem, 
r o l n i ®  odn oszą  się do sw ego przyjaciela nieprzychylnie,  u w a ­
żają .go za szkodnika.  T y m c z a s e m  jest  zupełnie odwrotn ie .  
Ujmując  się za małym waszym przyjacielem, rolnicy, chcę was 
spr ow adzi ć  z błędnej  drogi  i p rzekonać,  że mylny macie o nim 
śącl, a tern samem zmusić  was do zmienienia o nim zdania.

Kret,  jak wykazują  obserwacje,  nie je zupełnie korzonków 
ani żadnych innych części  roślin Na pokarm jego składa ją  się. 
rćfbaki, pędraki ,  gąsienice i dorosłe owady,  które wyszukuje pod  
ziemią.

Zjada on też chętnie ślimaki,  myszy i żaby. Kret jest  nie 
IBIiliernie żarłoczny: zjada on ty k i  ile waży sam,  a więc ki lka­
dziesiąt  pędraków.

Tępi  też mn ós tw o innych  szkodników w ziemi i dlatego 
należy do  s tworzeń  bardzo pożytecznych.  Przy kopaniu ko ry ­
tarzy kret  może  przypadkowo  uszkodzić jakąś roślinę, ale szkody 
t i s s ą  bardzo  małe w porównaniu  do  korzyści ,  jakie przynosi,  
zjada jąc pędraki  i inne szkodniki .

Kopczyki z ziemi na polach usyoują także myszy polne,  
zwane  norniacami . Kopczyki  ich różnią  się od kretowisk tern, 
że nie są us tawione w prawid łowe rzędy, że bywa ich znacznie 
więcej obolesiebilel  i, że składają się z większych grudek  ziemi. 
Myszy  polne  są bardzo szkodliwe , mszczą  mnós two korzonków,  
a kret  je tępi tak samo,  jak pędraki .  Myślę,  że ocenicie nale­
życie zasługę kreta,  jako tępiciela waszych podziemnych s z k o d ­
n ików i będz iecie  o d tą d  jego  prawdziwymi przyjacielami.  K■ O.

W ła d ys ła w  Wróbel
B .  W y c h .  S z k o ł y  R o i .  w  Z w o l e n i u .



Na przedwiośniu.
Ju ż  pierwsze promienie  s łoneczne dobrze  dogrzały,  ustąpi ł  

śnieg','2 pól i łąk, g i z i e n ie g d  d e  tylko ukrywa się zdradziecko przed 
potokami  ciepła.  Oz iminy  wynurzyły sit; z białej pościeli  z i m o ­
wej, igrając '.v s łońcu  zie lenią swych piór.  Rolnik leniwie p r z e ­
c iągną ł  się, otrząsną ł z półsnu z imowęgo,  fala no w y ch  k łopotów 
krzą tań  i myśli opadły  go, jak rój pszczół  złośliwych Ten i ów 
wywozi obornik,  t amten  krzą ta  się około zbóż do  sjewu, wreszcie 
inny  kopce  przejrzał .

Musimy i my sys tema tyczn ie  przemyśleć  co nas czeka 
w związku ze zbl iżającą się wiosną w oborach,  chlewach 
i s tajniach.

Tak się ładnie  robi na dworze ,  tak miło, s łońce tak 
gośc innie zaprasza,  a my wciąż krowę,  świnię, czy konia t rzy­
ma my w chlewie,  w starej  zimowej koszuli,  inocno obłożonej  
gnojem — ..grzechotkami.

Po m ó ż  bydlęciu zedrzeć s tarą kapotę,  pomóż mu szczotką  
i zgrzebłem.  Pozwól  mu,  b y , ' s k ó r ę  nagrzało w wiosennem 
słońcu i przewiet rzy ło  płuca świeżem powietrzem.

Zima — ma się ku końcowi . Dość była łaskawa,  srożyła 
się chwilami biała staruszka,  ale się udobruchała.  Lecz niewia­
domo,  jaki los nam - szykuje na przyszły rok, wiemy, że jest  
ona  fantastka,  raz łag odna  innym razem b surowa.  Właśnie  
o przyszłej  zimie dziś trzeba zacząć myśleć.  Dziś pora zacząć 
się przygotowywać.

Czyż znowu na rok przyszły m am y  krowie przygotować 
tylko sieczkę,  sieczkę i sieczkę! Czyż nie czas. zacząć myś leć
0 prawidłowej ,  rozumnej pracy w hodowl i?

Ci z po ś ró d  czytelników, k tórzy pracowali  już ze mną ,
zna ją  mnie i moją  życzliwość, niechaj  uważnie przeczytają
1 przemyślą  słowa moje.

Pamię ta jmy o pr zy go to w an iu  burakq,w pas tewnych .  Na  
je dn ą  krowę — -30q (metraków) .  (Ziemi wystarczy 30 prę tów2).
Nie zawadzi  pamiętać o końskim zębie, przyjacielu,  na czas od
14 sierpnia do połowy września.  Siać w rzędy,  rząd od rzędu 
60 ctm.,  po  2 ziarna w rzędzie co 30 ctm

A pamiętać,; że często w lipcu i sierpniu krowie nie m a c o  
dać. Trzeba pomyśleć  o zieleninach dla krów. Za lety  od ziemi: 
wyka z owsem,  peluszka z wyką,  z owsem i t. n. Jeżeli  krowa 
ma pas twisko naturalne,  a dobre ,  często wys ta rczy  100 prę tów 
zieleniny na krowę,  lecz gd y  brak pastwiska i krowa na chwa­
stach stoi, t rzeba pół morgi  odżałować.  A  pamiętać o tern, że 
po  zieleninie dobre  s tanowisko  pod oziminy.  Mieszankę  siać 
kawałkami  co 2 tygodn ie ,  żeby zawsze zielenina była młoda  
i świeża. Z ie leniny są b. dobrą  ka rm ą dla świń.  Należy pr zy­
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pomnieć  o znaczeniu marchwi  pastewnej.  Pa sz a  ta specjalnie 
na da je  się jako pasza, doda tkowa dla koni, a przedewszys tkiem 
dla młodzieży:  cieląt  i źrebiąt .  Bardzo chętnie marchew jedzą 
indyki.

Często g os poda rze  kup u ją  nasiona  marchwi i bu raków  na 
ja rmarkach  lub w drobnych  sklepach zamias t  naby wać  w fir­
mach  pewnych,  k tóreby  zagwaran towa ły  pewność  nasienia pod 
wzglę dem odmiany  oraz siiy kiełkowania.  Wcześniej  naby te  
nas iona  należy po d d a ć  próbie kiełkowania,  by później  nie t rzeba 
Dyło siać buraków powtórnie.

Inż. St. Ropelewski.

Co robić w pasiece w kwietniu?
Jeszcze  raz zaj rzy jmy a o  pasieki  i sp rawdź my ,  czy w szy­

stko jest  w należytym porządku.
Jeżeli  dos t rzeżemy jakieś braki,  po s t a ra jm y się je na ty ch ­

mias t  poprawić .
Zac zn i jm y  od ustawienia uli przy po mocy  poz iomnicy  na 

ceg łach  lub wbitych kołkach,  n igdy  na gołej  ziemi, ga yż  to bar­
dzo u j e m n ie  odbija się na zdrowiu pszczół.

Trzeba  podmia tać  od  czasu do czasu pnie i zwracać u w a ­
gę, czy wszystkie się normalnie  rozwijają.

W wolnym czasie b u d u jm y  wabiki do  łapania wędrujących 
roji. Zdarza  się bowiem niekiedy,  że w czesn ą  wiosną  lub 
w końc u lata,  wychodzą  roje z ula z konieczności ,  czyli t. zw. 
nędzaki-

Pr zyc zyną  te go  jest  k rańcowa bieda w ulu,  — brak żyw­
ności  lub też choroba  — zaperzenie

Nędzaki ,  wyroiwszy  się, g iną z chłodu  i głodu lub też 
wcho dz ą  przemocą  do cudzych uli. Na wiosnę  bywają  zwykle  
przyjęte,  ale w lecie — bardzo  rzadko.  Gniazda  jeszcze należy 
ciepło okrywać.

W  kwietniu jest  na jodpowiednie j szy  czas na sianie roślin 
miododajnych ,  dających korzyści  tak rolnikowi,  jak i pszcze la ­
rzowi .  Do tych roślin można  zaliczyć: koniczynę białą i czer ­
woną ,  se rade lę  i inne.  N iem iJe jsz e  znaczenie  ma mię ta  i mie- 
l isa ogrodowa,  posiana na zagonku,  które służą do  zaprawy uli-

Dobrze  jest, jeżeb pozwala  s tan  mater jalny,  sadzić na dr o ­
gach i szosach drzewa ow ocow e i m io ao d a jn e  jak: lipy, akacje.

Niema na jmnie j szego  sensu  sadzić wierzby i topole,  d rzewa 
nie da jące  korzyści ni pszcze la rzowi ni rolnikowi .

Radzę  więc.  w miarę możności  i potrzeby,  zas to sow ać  się 
do  pod any ch  rad dla własnego  dobra.

Tomaszewski Cz.
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O tyfusie brzusznym
i sposobach uchronienia się od niego.

Tyfus albo, jak go zwykle nazywają ,  dur  brzuszny,  jest 
chorobą  bardzo  c iężką  i często kończy  się śmiercią.

Na 100 choru jących  umiera przeciętnie 15 osób.
Jes t  on bardzo zaraźliwy,  to znaczy udziela się z łatwością 

od  człowieka chorego  najbl iższemu jego  otoczeniu.  Choroba  
zaczyna się od  ogólnego  n iedomagania ,  bólu głowy i dreszczy;  
gorączka  jes t  duża i człowiek kładzie się do łóżka. Chory leży 
jak kłoda, jest  odurzony  (stąd nazwa aur).

Po  3 — 4 tygodniach,  wśród  obfitych potów,  gorączka  spada,  
lecz chory nie może jeszcze wstawać z łóżka i musi bardzo 
uważać  na łag odne  odżywianie  ;się, gdyż  kiszki w tyin czasie 
s ą  pokry te  owrzodzeniami  i w razie spożywania ostrych lub 
twardych pokarmów,  łatwo dojść może  do przedziurawienia ich, 
do  krwotoku i śmierci.

Co jest  przyczyną tej ciężkiej i często śmiertelnej ,  ch o ro b y ?  
Otóż  dur  brzuszny pows ta je  s tąd,  że a o  organizmu na sze go  
dostaje się zarazek,  czyli bakterja,  w postaci  bardzo maleńkie j  
laseczki.  Zarazek ten zna jduje  się w wodzie nieczysto u t rzyma­
nej s tudn  lub zanieczyszczonej  rzeczki, na pieczywie lub o w o ­
cach,  które do ty k an e  są bru dne mi  rękoma,  a przedewszys tk iem 
w mieszkaniu,  gdzie zna jduje  się chory na tyfus brzuszny.  
Bielizna tak iego chorego ,  p rzedmioty,  które używa a głównie 
jego  kał i mocz zawiera ją  setki mil jonów tych zarazków i są  
na jczęs tszą przyczyną szerzenia się tyfusu brzusznego  wśród 
osób  tej samej  rodziny.

Od tyfusu brzusznego można się uchronić, stosując się  
do następujących przepisów: wodę do picia i pokarmy należy 
dobrze przegotować, owoce jadać, obrawszy je uprzednio z łu­
pinki. Przed każdem jedzeniem należy ręce starannie myć, 
używając do tego mydła.

Chorych na tyfus trzeba oddzielać od zdrowych, najlepiej 
odsyłając ich do szpitala, bieliznę i pościel chorycn dobrze 
wygotować z szarem mydłem, słomę z siennika po chorym — 
spalić, łóżko, pod łogę  i ściany koło łóżka — wyszorować my­
dłem i karbolem, a kał i mocz chorego przed wylaniem do dołu 
ustępow ego  należy zalewać wapnem niegaszonem .

Najlepiej chroni przed zapadnięciem na tyfus — szczepienie.
Szczepienie takie jest zupełnie n iebolesne, nie szkodzi 

zdrowiu i doskonale chroni przed zachorowaniem na dur 
brzuszny.

W czasie od 20 kwietnia do 20 maja bieżącego roku d o­
konywane będzie szczepienie przeciw tyfusowi brzusznemu  
w powiecie kozienitkim w następujących miejscowościach;
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w Kozienicach,  Zwoleniu,  Głowaczowie  i Ma gnuszewie  Szczepić 
b ę d ą  lekarze,  przytem zupełnie  bezpłatnie.

Kto pragnie  uchronić siebie i swą rodz inę  od tej groźnej  
choroby ,  ten winien zgłosić się do Magist ratu  lub Urzędu  
G m in n e g o  w przytoczonych  mie jscowościach  i popros ić  o za­
szczepienie przeciw durowi  brzusznemu.

Zabezpieczy  sobie  w ten s p o s ó b  zdrowie i uniknie dużych 
nie raz kosz tów za leczenie,  jakie ponieść musi,  g dy by  na dur 
brzuszny zachorował.

O t. rned. J. Dambrodt-

Choroby weneryczne.
P ragnę  w krótkich słowach zapoznać  czytelników z ch o ro ­

bami  wei terycznemi,  będącemi  na jwiększą p lagą  dla młodzieży 
miejskiej ,  a od czasu wojny wszechświatowej  i dla młodzieży 
wiejskiej.

C horoby  weneryczne  przywleczone  zostały do nas z Francji., 
a lud nasz do tej pory nazywa je , ,franCą“ . Pod  tą napozor 
n iewinną  nazwą kryją się trzy s t iaszne  choroby  weneryczne,  
a mianowicie:  t ryper  ( rzerzączka,  wiewiór),  syfu.s (lues, kiła, 
przymiot ,  szankier  twardy)  i szankier  miękki zw. bubon.

Szerzą się one  przez zarazki  t. zw. bakterje.  Jeśli  do 
cewki męskiej ,  przy s tosunku z kobie tą chorą ,  dos taną  się za­
razki trypra,  to powstaje zapalenie  t ryprowe cewki moczowej 
t. zw. tryper ,  lub jeśli zos taną  wtarte  zarazk.  syfilisu i szankra 
mi ękkie go  do  naskórka  n a rządó w  płciowych, to w krótkim cza­
sie powstają  owrzodzenia,  które zwykle  szybko się goją.  Choro­
by te szerzą się przez s tosunki  z os obam i  chorymi  na choroby 
weneryczne.  Pobieżnie  scharak te ryzowałem powstan ie  chorób  
wenerycznych .  Teraz  chcę przedstawić czytelnikom jak się one  
objawiają u mężczyzn.  P o  s tosunku z kobietą,  chorą na trypa,  
po kilku dniach najczęściej  zjawia się bo lesne  od da wan ie  m o ­
czu i wydos ta je  się wyciek ropny z cewki moczowej .  Z cewki 
zarazki m o g ą  szerzyć się do pęcherza,  wywołu jąc częste o d d a ­
wanie moczu  lub do gruczołu krokowego,  a często i do  jąder,  
które niszcząc pozbawiają mężczyzn zdolności  rozrodczej .  Syfi­
lis, jak wspom nia ł em,  powsta je  wskutek  wtarcia do nasKórka 
na rz ąd ów płci swych zarazka zwane go  krętkiem b ladym.  Fo  
2-4 ty go dn ia ch  po s tosunku,  zjawia się na napletku członka m ę ­
sk ie go  lub  na żołędzi guzek  wielkości ziarnka grochu ,  który ule­
ga  rozpadów. ,  p o w o d u j ą c  owrzodzenie ,  k tórego  dno  jest  twarde 
o wyglądzie  sad ło watym i b rzegach p o d m in o w a n y c h .  Wsk ut ek  
swej twarde j  konsys tenc ji ,  syfilis w I-szym okresie nazywa  się 
szank rem twardym.  Owrzodzenie  to szyko się goi,  jeśli zacho­
wuje  się czystość.
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Z guzka  zarazki  syfilisu dos ta ją  się do krwi, wydyołując, 
po upływie kró tk iego czasu, groźne  dla życia nas t ęps twa

Szankier  miękki objawia się po dob nie  jak syfilis — Owrzo­
dzeniem,  k tórego  dno  jest  miękkie.  Owrzodzen ie  to szerzy się 
na cz łonku w posfac:  girland,  tak że mo że  dojść do zupe łnego  
zniszczenia cz łonka  męskiego.

Zarazki  spamera miękkiego dos ta ją  się do gruczołów p achw i­
nowych,  (wywołując stan zapalny,  kończący  s«ę rop ieniem.  Po  
przecięciu rana  szybko się goi.

Mniej  więcej  w powyżej  op isany  sposó b  pojawiają się 
chorooy  weneryczne.

Dr. irmd. C zes ła w  Flak.

*

Z życia Świetlicy w Wólce Zamojskiej.
Czas już o t rząsnąć  się z imar twoty duchowej i wziąć się 

do pracy  —  powiedziel i śmy sobe .  Nadal  nie chcemy p o z o s t a ­
wać w c iemnośc i  i znpsić jej niewolę.  Naprzód ,  do pracyl

I o to w ub.  r. przy pomocy mie jsc owego nauczyciels twa 
zorganizowal i śmy Świetlicę

Był to niewątpliwie wielki krok naprzód ,  ale trzeba było 
jeszcze wieie przeszkód po k o n ać ,  by postnwićlJŚwietl icę na od ­
powiedni m stopniu.

Przedewszystkiem należy przekonać  i p rzyc iągnąć  do  orga ­
nizacji tych, k tórży niechętnie  i wrogo byli do mej u s tosunko­
wani.  Musie l i śmy wybrać Zarząd  i wciągnąć  członków, by 
śnda ło wypowiada l i  swe myśli.  J dzisiaj doczeka li śmy się spe ł ­
nienia marzeń  Marny wspólny cel,  do którego dążymy wytrwale 
W Świet l icy s p ę d z a m m w o l n e  chwile wesoło, pamię tając  także 
o samoksz ta łcen iu się. Om aw ia m y przeróżne sprawy,  związane 
z na szem życiem wiejskiern.  Czytamy gazety,  książki,  w yg ła ­
szamy referaty.

Dotychczas urządzil iśmy dwa przedstawienia.  Za pieniądze 
z tych p r z e d s t a w i e ń  urządzil iśmy scenę,  a resztę przeznaczyl iśmy 
na b :bljotekę, o której  już  dawno marzymy.

Na ten cel również urządz imy fan tową loterję.
Przy  bibl jotece chcemy urządzić czytelnie,  gdz ieby  każdy 

mógł  znaleźć pokarm dla swego nmyslu Pra gni en iem  bowiem 
naszem jest, by każdy  młodzieniec,  członek Świetl icy,  dużo 
czytał  i innych zachęcał  do  czytania pożytecznych pism i książek.

Myśl imy również  o budowie  D om u Ludowego,  własnej 
s iedzibie Świetlicy Praca nasza jest  obl iczona  na lata, pracy 
nie zabraknie,  byle tylko nie osłabł  zapał.  Wierzymy,  że wspól- 
nemi  si łami cel osiągniemy.

Markowski Franciszek.
B .  W y c h .  S z k .  R o i .  w  Z w o l e n i u .
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w Bartodziejach.
Po  roku ciężkiej i mozolnej  pracy członków wśród  ludzi, 

źle  us to sun kowanych  d o  wszelkich organizacyj ,  po przełamaniu  
p ie rwszych  lodów, stanęło i nasze Kółko Rolnicze na równi  
z innemi,  a może  nawet  nieco wyżei. Zawdzięczamy to tylko 
naszej  sol idarności  i wytrwałej  pracy  Zaiządu.  D c t j c h c z a s  zor ­
ganizowal i śmy stale sp ę d y  bekonów, co w dużej mierze z a w ­
dz ięczamy p. inż. Ropelewskiemu. Uruchomi l i śmy f We zbiornicy 
jaj.  Zarząd,  dba jący  o dobr o  i pożytek  n ietylko członków', ale 
i szerszych rzesz, zorganizował 6'Cio dm ow y kurs hod owl any  dla 
mi eszkańców wsi Bar rodzieje i innych wiosek. Liczni słuchacze 
z za in te resowaniem słuchali  odczytów pp. Profesorów Szkoły Rolni­
czej w Zwoleniu.  Zasady  rac jona lnego  żywienia krów i świń, zakła ­
dania sadów nie były rzucane,  jak groch o ścianę,  a świadczy 
o tern zas tosowanie  usłyszanych  zasad  w życiu. Naprzykład:  
dwa lata tem u o zak ładaniu sadów nie było u nas m ow y Dzi ­
siaj,  kto tylko może zakłada sad, zda jąc  sobie dokładnie  sprawy 
z jego ważności .  Cz łonkowie  Kółka Rolniczego biorą udział  
w konkursach  upr aw y buraka pas tewnego oraz soji na poletkach 
50 met r  kwadratowych.  Jeżel i  będz iemy w da lszym ciągu 
sz' i  w tern tempie,  z a pom ni m y wkrótce o kryzysie,  który co- 
prawda  rozpostar ł  swe  panowanie  na całym świecie.

Franciszek Wolszczak
C z ł o n e k  K ó ł k a  R o l n .  w  B a r t o d z i e j a c h

PRZEWODNIK —
  ........     p n B H F m n i s i i i i i i M

powinien czytany 
przez wszystkich rolników.
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W  dniach 12, 13, 14 i 15 lu tego  r. b. odbył  się w Szkole 
Rolniczej w Zwoleniu  kurs ogrodniczo-pszcze lniczy,  zorganizo 
wany przez Sekc ję  Ogrodniczo-Pszcze lmczą przy O k rę g o w y m  
Tow.  O r g .  i Kółek Rolniczych w Kozienicach

Całoroczną  g ospoda rkę  w pasiece omó wi ł  p. Smie tan-  
z Pa ń s t w o w eg o  Istytutu Nauk.  Gosp .  Wiejsk. w Puławach.

P.  Tomaszewski  — prezes  sekcji i nauczyciel  Szkoły 
Rolniczej  w Zwoleniu  — mówi ł  o zakładaniu  sadów,  pielęgnacji  
drzew owocowych młodych  i s tarych,  oraz omówił  walkę ze 
szkodnikami  i chorobami  drzew owocowych.  Z warzywnictwa 
poruszony był t emat,  w jak. s p o s ó b  należy zo rganizować  ogró ­
dek  warzywny,  następnie up ra w ę  ważniejszych warzyw jak: 
kapustę,  pomidory,  ogórki  i t. p. Kursu wys łuchało około 
100 osób.

Sekcja Ogrodniczo-Pszczelnicza przy O . T . O  i K. R. w Ko­
zienicach istnieje już od trzech lat  i rok rocznie urządza  zimą 
w Szkole Rolniczej  w Zwoleniu p o d o b n e  kursy. Wiosną  znów 
o d byw a ją  się kursy prak tyczne  w różnych mie jscowośc iach 
powiatu cięcia koron posadzonyc h  drzewek owocowych oraz 
pielęgnacj i  tychże.

Jes ien ią  odby wa ją  się kursy praktyczne sadzenia  drzewek 
i k r zewów owocowych.

Latem odo yw ają  się również wycieczki do wzorowo p r o w a ­
dzonych  pasiek,  gdzie  praktycznie  uczą się członkowie Sekcji  
racjonalnej  gos po da rk i  w ulu

Sekcja  Ogrodniczo-Pszcze ln icza  za czas swoje j działalności  
na  terenie powiatu,  ma już poważny dorobek .  W  c iągu  ostatnich 
trzech lat po sad zono  26.602 d rz ew ek owocowych  u 320 rolni ­
ków. Są to sady handlowe, zak ładane w większych skupien iach 
według  nowoczesnych wym aga ń i spec ja lnym doborze  gatunków 
i odmian  drzewek owocowych.

J. btuczeń.

imnSii

Kurs dla przodown;ków 
przysposobienia rolniczego

W dniach 26 i 27 lutego r.b. odbył  się w Szkole  Rolniczej 
w Zwoleniu Kurs dla przodowników konkursów rolniczych,  
zor gan izo wa ny przez Pow ia tową  Komisję Przysposobienia Rolni­
czego .  Ma kursie prowadzil i  wykłady: pp. I n i e w s k i  Inspektor  
P . R W . T . O .  i K.R. w Kielcach,  Dzierzbicki,  Tomaszewski ,  
Podryga ł ło  ze Szkoły Rolniczej  w Zwoleniu,  oraz instruktorzy 
powia towi Kołodziejek i Stuczeń.
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Z Kot Młodzieży 7 je d n o c z o n e g o  Związku Woj .  KiełecKiego 
wysłuchało 28 uczestników tegorocznych konkursów rolniczych, 
ze Strzelca 30 uczestników, z S.M.P.  14 uczestników.

Strzelec i Koła Młodzieży Zjednoc zonego  Związku w roku 
b ieżącym na terenie pow Kozienickiego,  przystąpi ły do k o n ­
kursów rolniczych w pokaźnej  liczbie. Zawzięli się i powiedzieli,  
że oni, a me  k to inny m usz ą  przodować  na terenie powiatu,  
tak pod  względem organizacyjnym, jak również i w konkursach  
rolniczych.  Szczęść Boże!

W  końcu kursu prz epr ow adz on o ankietę:  „Co skorzystałem 
na kursie p r z odow nik ów *.

Jak  widać z ankiety,  kursy przedk on ku rscw e  są dla m ło ­
dzieży celowe i pożyteczne.

Jan  Kaczkowski  ze Strzelca w Staszowie  w ankiecie pisze 
„Dopoki  me na leża łem do Strzelca,  to obi jałem się wieczorami 
bezmyśln ie po wsi z różnemi szubrawcami  i nic miałem żad n eg o  
celu w życiu. Narzeka łem na ciężkie czasy i na zawód rolnika.  
Słysza łem trochę,  że w innych wioskach młodzież  zorganizowana  
jeździ  na wycieczki,  na kursa rolnicze, urządza godz iwe zabawy, 
uczy się rolnictwa przez  konkursy  rolnicze i t.p.

Pomyśla łem sobie,  że t rzeba i mnie raz skończyć z bez- 
myś lnem życiem i wziąśę się do pożytecznej  pracy.  Wstąpi łem 
do Strzelca i od tej chwili czuję, że jest  mi popros tu  weselej 
i na życie inaczej patrzę.  Z kursu wyniosłem ba idzo  dużo 
pożytecznych  pouczeń  i wiadomośc i  rolniczych. Na  wszystko 
zło w gospoda rs tw ie  jest  rada i' można  to zło usunąć  tylko 
trzeba umieć myśleć i całe życie t rzeba sięf, uczyć, uczyć i jeszcze 
raz uczyć, bo nauki  ogień nie spali, woda nie zabierze,  złodziej 
nie ukradnie,  rdza nie z j e “.

Po do b n y ch  g łos ów  w ankiecie jest  dużo. Nie  będę  więcej 
przytaczał,  gdyż  brak na to miejsca.

Stwierdzić jednak  należy,  że tylko młodzież zorganizowana 
mo że  doprowadzić  naszą  wieś do lepszego jutra, bo ma cel 
w życiu i poznaje drogi, któremi  ma kroczyć,  aby ten 
cel osiągnąć .

J. Stuczeń.

powinno się znaleźć 
w 5 egzemplarzach  

na każdej wsi polskiej.



Praca c£\viatow<>ro!nicza
na terenie.

J e d l n i a .  W  dniu 3 lutego  r. b odbył  się kurs przysp'(?P 
sobieni? rolniczego dla Oddziałów Związku s t rze leck iego  Jedlnia 
i Jaroszki .  Na kurs przybyło*23 osoby.

Z espó ł  uprawy okopowych w je d ln i  winien świecić przy­
k ła dem dla sąs iednich zespołów,  gdy;ż przodownik iem zespołu 
jes t  wychowanek  szkoły rolniczej i dzielny Strzelec P iot r  Luty. 
Naogół  młodz ież Jedlni  i okolic mało się in te resuje  sprawą 
przysposobien ia  rolniczego,  pomimo,  że ma wszelkie dane  ku 
temu,  gdyż  w Jed ln i  j est  paru wychowanków szkoły rolniczej 
Widocznie wychowankowie  szkół  rolniczych nie umie ją sobie? 
zdobyć  zaufania młodzieży lub też próżniac two im na to nie 
pozwala

Nauczyc ie ls two tak w Jedlni,  jak również,v i w Jaroszkach 
bierze czynny udział  w pracy oświatowej  młodzieży.

G 6 r b  P u l a w s K a .  W dniu 5 lutego r. b. odbyło się 
ogólne zebran ie  Kola Młodzieży Zjednoczonego  Związku.

Wygłoszono referat o ogródKach warzywnych,  gdyż  Koło 
to w roku bieżącym przystąpi ło do uprawy konkursowej  warzyw.

Młodzież Góry Puławskiej ,  p o m im o  różnych przeszkód 
robi pos tępy  i wyrabia się organizacyjnie.  M:ejVcowe nauczy­
cielstwo pom aga  młodz ieży w pracy,  a dzięki p. Zadurzę w Kole 
powstał  chór Praca w Kole podz ie lona  jest  na sekcję,  a rur. 
czele każdej  sekcji stoi ktoś z mie j scowego nauczyciels twa 
Zebrania o d by w a ją  się dość  często w lokalu szkolnym.

N a s i l ó w .  W  dniu 10 lu tego  r. b. odbyło się ogólne 
zebranie Koła Młodzieży Zjedno czonego Związku.  Na zebranie 
przybyło około 50 osób.  W y gł oszon o  referat  o uprawie o k o p o ­
wych. Młodzież Nasi łowa uważnie słuchała referatu i widać 
było, że konkursami  rolniczemu się interesuje.  Jes t  nadzieja,  że 
konkurs  uprawy okopowych w Nasi łowie będz ie  p ro wadzony 
na leżycie i z pożytkiem dla młodzieży. Przodownik iem zespołu 
jest  Władys ław Napora ,  który bierze pracę  poważnie  i ze z ro ­
zumieniem rzeczy.

Młodzież w Nasi łowie zorganizował p. Jaworski  -— kierow- 
mk szkoły, k tóiy nie szczędzi czasu, aby  tylko młodzież prze­
siała chodzić luzem i zajęła się pożyteczną  pracą.

Z i w a d a  s t a r a .  W dniu I b  lu tego r. b. odbyło się 
ogólne zebranie  Oddzia łu  Związku St rzeleckiego.  Na  zebranie
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to przybyło  około 100 osób.  Dużo przybyło również i s tar ­
szych g o s p o d a r z y  Wygłoszono referat  o przysposobien iu  rol- 
n iczem młodzieży,  nas tępnie  o uprawie okopowych.

Gospodarze  Zawady Starej  więcej się inte resują  denragogją  
pol i tykierstwa,  niż swoim warsz ta tem pracy.  Sirutek tego 
jest  taki, że rolnicy r ob ią  kardynalne  błędy niemal w każdej  
dziedzinie swoich  gospodar s tw .  T rzeba  się więcej interesować 
rolnictwem a n a pe w no  i byt  się polepszy.  D e m ag og ja  poli tycz­
na metyiko,  że bytu wsi nie polepszy,  ale naodw ró t  może  wieś 
doprowadz ić  do nędzy.  P. P ie trzak  — kierownik szkoły i p. 
Li jowski  — nauczyciel ,  robią  wszystko,  ażeby wieś obudzić  ze 
snu i wciągnąć do pracy  społeczne j ,  lecz jak dotąd,  to rezultat  
jeszcze jest zbyt  mały.

W o i s z y n .  W  dniu -18 lu tego r. b. odbyło się ogólne  
zebranie Koła Młodzieży Zje dno czone go Związku.  Na  zebranie 
przybyło około 80 osób.  W yg łos zono  re ferat  o przysposobien iu  
rolniczem. Młodzież referatu wysłuchała z dużym za in te resowa­
niem W Wojszynie  zorganizowała  młodzież 2 ze społy  konkur­
só w rolniczych:  o kopo w y i warzywny.

Je s t  nadzieja,  że konkursy  rolnicze będą  dobrze  pr ow a­
dzone  i z duż ym pożytkiem dla młodzieży,  gdyż  Wojszyn p o ­
siada 2-ch wychowanków szkoły rolniczej,  którzy winni  dołożyć 
s tarań,  aby kon kursy  były prowadzone  wzorowo i z dob rym 
rezul tatem końcowym.

Ł a g ó w .  W  dniu 5 marca r b. odbył  się Kurs hodowlany 
dla Kółek Rolniczych:  Łagów,  Wólka Zamojska  i Mszadla Stara, 
Na  kurs przybyło około 70 osób .  Wyk łady  prowadzi ł  p. Rope- 
lewslci — nauczyciel  hodowli ze szkoły rolniczej  w Zwoleniu.  
Sprawy organizacyjne wyjaśnił  p. Stuczeń — ins truktor  rolny.

Zebrani  wykładów wysłuchali  z dużym za in te resowaniem 
i brali żywy udział  w dyskusji .

N o w a  G ó r a .  W  dniu 10 marca  r. b. odbyło  się ogólne 
zebranie Ko a Młodzieży  Z je dnoczonego Związku.  Na  zebranie 
przybyło około 25 osób,  wygłoszono referat  o przysposobien iu  
rolniczem i uprawie  okopowych.

Koło to jest młode,  lecz wudać, że młodzież garnie  się do 
wiedzy, gdyż już w roku b ieżącym zorganizowało zespół  uprawy 
okopowych.

Zwol«ń. W dniu 12 marca r. b. odbył  się w Szkole 
Rolniczej  kurs  przodowników przysposobien ia  rolniczego dla 
Kółek Rolniczych re jonu Zwoleń,  Na  kurs  przybyło 61 osób 
O  uprawie okopowych mówił  p. Dzierzbicki  — kierownik 
Szkoły Rolniczej,  o obowiązku  przodownika , p rowadzeniu  n o t a ­
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tek i uprawie soji mówi ł p. S tu cz eń  — inst ruktor  rolny Przy 
końcu  kursu p, Galewski —  prezes  O T .  O. i K R  w Kozien i­
cach szeroko omówi ł  aktualne sprawy,  do tyczące d r o b n e g o  
rolnictwa.

W  rejonie Zwoleń  zorganizowano 15 zespołów komcurso- 
wych w Kółkach Rolniczych:

1) Bartodz ie je  2 zespoły  — uprawa buraka past.  i soji.
2) Msza dla Stara 2 zespoły — uprawa buraka past .  i soji.
3) Gr abów  n/Wisłą  — 2 zespoły — uprawa buraka  past.  

i z iemniaka.
4) Wilczawola  2 zespoły  — uprawa soji i z iemniaka .
5) Ła gów  2 zespoły  — uprawa buraka past.  i soji.
61 Sydół  1 zespół  -  uprawa buraka past.
7) Nowa Zielonka 2 zespoły — uprawa soji i ziemniaka
8) Zarzecze 1 zespół  — uprawa soji.
9) Sus kow ola  1 zespół  — uprawa buraka  past.

J. Stuczeń.
t e ®
Ili iESiiil l

Moralność XX wieku.
„Glos W s i“ pisze: „W Ameryce  Północne j spa lono 2 mil 

jony met rów pszenicy,  w Mustralji zabito i zako pano  800 tysięcy 
sztuk zdrowych owiec, w Meicsyku wojsko na roziraz rządu 
zniszczyło olbrzymie ilości bananów,  w Egipc ie  s p a lo n o  150
tysięcy ton bawełny,  w Brazylji spa lono  w piecach kole iowych 
i wrzucono do  morza setki tysięcy worków kawy, we  Francji  
rybacy powróciwszy z połowu śledzi, k tóry  w tym roku dał
świe tne  wyniki, bl isko 500 tysięcy sztuk wrzucili w morze!

I to uczyniono w tym czasie,  kiedy na świecie m am y
miljony ludzi g łodnych,  ob dar tyc h  i bosych

1

Bardzo ciekawe byłoby w tej sprawie  zdanie  tych, którzy 
mocno bronią  zasad „świętej" własności  prywatnej .

A co powiedzą na takie zachowanie  się najbardziej  n o w o ■ 
czesnych band yt ów ci, którzy wszelkiemi ś rodkami  zwalczają 
karę śmierci?

Gdzież to ulokowały się przykazania o mi towi  bl iźniego?. .

Człowiek dla człowieka jest  dziś widocznie tylko zwyczaj - 
d y m  drapieżnikiem,  mówiąc  łacińskiem przys łowiem,

Pię kne  hasła pozostały tylko hasłami. . .
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Kto nie ma zamiaru uregulować prenumeraty 
ciy  sHładKi czIonKo^sRiej P«jwi?tov>«go Zwią?.Ru 
Byłych W ychowancćw i Wychowamc Szliół i Kuisów  
Gospodarstwa WiojsRjego w Swoieniu, niech ten nu­
mer pisma zwróci.

Wyst-irc2y napisać na opasce -Zwrot" i oddać eto 
Urj^du Poczt., shąd się otrzymuj a  Rorespondeucję.

Z-pei ten odnosi się *Jo wszystKicb nastych Sza- 
niw nych CsytelniRów w powiecie Kozienicilim j do 
wftzystRicłi były cli WyrhowanRów Sf.Koły Rolniczej 
w Zwoleniu, Którzy pismo o-trZyffitijaę.

Wydawnictwo szulia Przyjaciół pisma i dlatego 
w uocttjthach swojego istnienia reisyłL dużo egzem­
plarzy bezpłatnie.

Wśród wszystKich społeczeństw świata, cywili­
zowanego panuje taKi obyczaj, że jeżeli odbiorca nie. 
ma zamiaru płacić za nadesłane pismo czyli w ciągnąć 
się na listę prenumeraicrćw, zwraca administracji 
już drugi czy najpóźniej trzeci numer.

f j  nas jest inaczej: «. zyiać dla tych czy innych ce • 
iów chciałoŁy wiele ludzi, ale płacić agrotr.na więK- 
,'szość me ma ochoty.

To są złe obyczaje i my, jaKo czasopismo spełe- 
czno-oświatowe, musimy je zwalczać.

RcdaKtor przyjmuje intjrcsartów w czwartKi o<5 
1 do po południu w JtoRalu bibljoieRi SzKoły Rol­
niczej w Zwoleniu,

ArtyRutów nadesłanych RedaRcja nie zwraca.

Prenumerata roczna 5 zł. Ogłoszenia: cała strona 100 zł.

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :

Zwoleń, woj. HielecKie. Telefon Nr. 10. Rontc czeKowe P.H.u. Nr. 60.205

R e d a k t o r :  S T A N I S Ł A W  P O D R Y G A Ł Ł O .

WY D A WC A :
P o w i a t o w y  Z w i ą z e k  B y ł y c h  I N y c h o w a ń c ó w  i W y c h o w a n i e  S z k ó ł  i K u r s ó w  G o s p o d a r s t w a  W i c j s k i e p r  w Z w a l e n i u

O dbito  czcionkam i Zakładów  rukarskich Sejm iku  ̂ adom skiego i S -k i. 4-33


